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Mój wiktoriański dom

*

W moim nowym kraju

Liście są zawsze zielone po drugiej stronie ogrodzenia.

*

W moim wiktoriańskim domu

Niewiele zmieniłam

https://www.cultureave.com/londynskie-impresje/


Meble zrobione z litego drewna

Pociemniały

*

Pamiętam mój pierwszy dzień w Anglii

Mam kilka pamiątek

*

Na mojej wiktoriańskiej ulicy ludzie mówią

– Jak się masz?

– Czuję się dobrze, odpowiadam.

*

Młodzi Polacy przyjeżdżają do Londynu

Pytają

– Chcesz wrócić do Polski?

– Czy zostaniesz tutaj?

*

W moim wiktoriańskim życiu

Śnię…

***

Kolejna wiosna w Alexandra Palace

*



Puste ulice zadudniły

Z daleka ciemność miasta

Huczy

Odłamki dnia

To już tylko złudzenie

 Świateł

*

Wiosna odgarnia kałuże

Oczka wodne iskrzą mgłą

Strumienie zanurzone

W kroplach rosy

*

Mgliście zauroczeni

Wkraczamy w objęcia

*

(Londyn, marzec 2011)

O tajemnicy czasu

*

Samotnego

W cichym ogrodzie



*

Przebiśniegi i bzy wiosenne

budzą Sokratesa

z platońskiego snu o dialogu

*

Zawiera wtedy przymierze

z wiecznością

Zamyka się wieko

nikłościami pajęczyn

okute

*

Ono dotrzyma tajemnic

w pieśni płochliwego kosa

zaklętych

*

(Londyn)

***

Słoneczniki

*

Zatopione



Niegdyś w polach

*

Teraz

Roztopione

W londyńskich mgłach

*

Zaklejone

Pajęczyną opętane

*

Trawami porośnięte

Gąszczem powyginane

*

Przyzwyczajone do rozstań

*

C z y  w c i ą ż  s ł o ń c e m
zauroczone?                                                                                             

***

Słoneczny dzień w Davis

*

Odchodzą na chmurach wiosennie lekko niezauważalni

aniołowie słów kilku białych słabych



*

Odchodzą tam wysoko uścisną ręce pokiwają głowami

*

Odchodzą pokornie pochyleni ludzie małych miast

 z mieszkań z balkonami pełnym pelargonii w letnie dni

 gdy o chłód trudno nawet wieczorem

*

Odchodzą z dużych białych kalifornijskich domów

Z ogrodów nawadnianych sztuczną rosą

*

Lękali się czegoś, co spada ukradkiem na błyszcząca rozgrzaną

blachę samochodu

Pilotem zamykają okna

*

Odchodząc zostawiają widok Matki Boskiej na konarze drzewa

Tak im się wydawało…

*

A może to my nie widzieliśmy tych znaków?

*

Odchodzą…

*



(Davis)

Anna Maria Mickiewicz
Anna Maria Mickiewicz: poetka, eseistka urodzona w Polsce, od lat mieszka poza
granicami kraju, początkowo w Kalifornii obecnie w Londynie. Publikuje w języku
polskim  i  angielskim.  Współpracuje  z  redakcją  londyńskiego  Pamiętnika
Literackiego .  Jest  członkiem  English  PEN .  Wraz  z  amerykańskim
wydawnictwem Contemporary Writers of Poland przygotowuje cykliczne antologie
poetyckie.  W  roku  2020  utworzyła  wydawnictwo  poetyckie  Literary  Waves
Publishing.

Zobacz też:



O dychotomii róż…

Wojciech  Antoni  Sobczyński  –
dialog  z  kompozycyjnymi
przemyśleniami

https://www.cultureave.com/o-dychotomii-roz/
https://www.cultureave.com/wojciech-antoni-sobczynski-dialog-z-kompozycyjnymi-przemysleniami/
https://www.cultureave.com/wojciech-antoni-sobczynski-dialog-z-kompozycyjnymi-przemysleniami/
https://www.cultureave.com/wojciech-antoni-sobczynski-dialog-z-kompozycyjnymi-przemysleniami/


Wojciech Antoni Sobczyński, 2018 r. z wystawy, Krak, ale nie Cocaine
Ukończył wydział rzeźby na Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie pod kierunkiem
prof.  Jacka  Pugeta.  Stypendium  Barbary  Robertson  pozwoliło  mu  kontynuować
studia w Wielkiej Brytanii. Początkowo na City and Guild’s of London – Art School, a
następnie na Slade School of Art – University College London pod kierunkiem prof.
Reg Butlera.

Od 1968 mieszka w Londynie. Jest rzeźbiarzem, który wkroczył na teren malarstwa i
łączy bez wahania obydwie domeny w indywidualny sposób. Brał udział w wystawach
zbiorowych i indywidualnych. Jego prace są częścią prywatnych kolekcji w Wielkiej
Brytanii, Francji, Włoszech, Japonii, Polsce i USA. W rezultacie niedawnej wystawy
p.t.  „PromienioTwórczość”  praca  zatytułowana  „Inversion”  weszła  do  kolekcji
Centrum Sztuki Współczesnej „Znaki Czasu”, w Toruniu. Jest także założycielem



grupy artystycznej Page 6.

WAS 2016, High jump, z wystawy w Centre for Contemporary Arts, Toruń
W  2015  jego  twórczość  stała  się  tematem,  pracy  magisterskiej  Ewy  Sobczyk,
opublikowanej pod kierunkiem prof. dr hab. Jana Wiktora Sienkiewicza kierującego
Katedą Historii Sztuki i Kultury Polskiej na Emigracji, Uniwersytetu im. Mikołaja
Kopernika w Toruniu.

Wojciech Antoni Sobczyński jest także dziennikarzem, recenzentem i komentatorem.
W ostatniej dekadzie współpracował z londyńskim czasopismem „Nowy Czas”. Od
trzech lat jest londyńskim korespondentem wrocławskiego magazynu „FORMAT”,
publikowanego pod auspicjami Akademii Sztuk Pięknych we Wrocławiu. W końcu
2020 r.  nawiązał  współpracę z  krakowskim magazynem „Hybryda”,  wydawanym
przez towarzystwo POLART.



GALERIA

WAS 2019, Gate of history, mixed materials, collection of RS



WAS 2020, Gateway to nowhere,
h47x38 cm



WAS 2019, Staccato, acrylics on cotton, h87x135 cm
Podczas pierwszego etapu pandemii pracowałem nad dwoma cyklami. Pierwszy – „24
isolations”  inspirowany  był  muzycznymi  utworami,  które  rozważają  aspekty
tonalnych możliwości (np. 24 preludia Chopina, czy podobne rozważania Bacha). Są
to prace z przeznaczeniem na ścianę, ale nie są one płaskie (WAS).



WAS 2020, 24 24 Isolations



WAS 2020, 13 24 Isolations



WAS 2020, 13 24 Isolations, detail
Równolegle z tą serią wykonałem 18 prac o wspólnym, też zapożyczonym z muzyki
temacie „Bagatele” (WAS).



WAS 2020, Bagatelle x 2



WAS 2020, Bagatelle x 3



WAS 2020, Bagatelle x 4



WAS 2018-20, Witnesses, acrylics on cotton, h122x152 cm
Ostatnio powstałe trzy prace otwierają nowy wątek. W myślach widzę postacie, które
nazywam „Świadkowie”. Są one początkiem nowego cyklu/Opusu. W rzeczywistości
nie  są  to  realistyczne  postacie,  lecz  tylko  kolorowe  piony,  które  stoją  dzięki
współdziałającej  konstrukcji.  Malowane są  na  wydartych pasach materiału.  Sam
mechaniczny  akt  wydarcia  ma  dla  mnie  bardzo  dużo  ukrytej  treści,  która  jest
zaczerpnięta z głębokiej podświadomości (WAS).



WAS 2020, Blue Witness, h151 cm



WAS 2020, Green Witness, mixed tech., h132 cm



WAS 2020, Witness 3, mixed tech., h148 cm

Z cyklu „Świadkowie”
Zrobiłem też kilka prac bardziej opisowych, które są kontynuacją serii  o nazwie
„Catwalk  Figures”.  Robię  te  prace  trochę  jako  odpoczynek,  improwizując  w
mieszanych  technikach  i  małym  formacie  (WAS).



WAS 2020, Andromeda visitation, Catwalk Figures



WAS 2020, detail



WAS 2021, Shall we dance, mixed tech.
36 cm



WAS 2021, Shell we dance (recto)



WAS 2021, Hollow, mixed materials,
h28 cm



WAS 2021, Hollow (side view)



WAS 2020, Ajcarran, mixed tech.,
39x19x9 cm



WAS 2017-19, Leaning,
textiles and pigments



WAS 2019, Czy pamiętasz – dla Ewy Demarczyk, h113 cm



WAS 2019, Czy pamiętasz (detail)



WAS 2020, Remember, mixed tech.



WAS 2018 08, Pomnik pogwałconych praw, technika mieszana, 42x40x21



WAS 2016, Inside, acrylics on cotton and wood



WAS 2017, Inversion, acrylics on cotton and wood
Najchętniej pokazuję prace, które powstały ostatnio. One reprezentują moje bieżące
myśli i poszukiwania. Staram się rozwijać swoją drogę i prowadzić dialog z własnymi
kompozycyjnymi przemyśleniami (WAS).



Wojciech Antoni Sobczyński w swojej pracowni
WAS – Wojciech Antoni Sobczyński

Zobacz też:

Polska myśl artystyczna poza krajem

Polska sztuka na emigracji

https://www.cultureave.com/polska-mysl-artystyczna-poza-krajem/
https://www.cultureave.com/polska-sztuka-na-emigracji/


O dychotomii róż…

Anna Maria Mickiewicz
Anna Maria Mickiewcz (Londyn)

Był  sierpniowy wieczór,  gdy otrzymałam dwie wiadomości  od poetów z różnych
części globu… Ciekawi fakt, że dotyczyły podobnego tematu – zagadnienia róży w
literaturze.  Odezwali  się  poeci  Adam Siemieńczyk  i  Alison  Brackenbury.  Adam
zapraszał na spotkanie poetyckie poświęcone różom, Alison przysłała swój najnowszy
wiersz poświęcony tym kwiatom. Czy to zbieg okoliczności? Chyba nie. Dodam, że na
nieboskłonie  pojawił  się  niespotykanej  wielkości  księżyc,  nocą  iskrząc  spadały
kosmiczne drobiny, a wieczorami podziwialiśmy w Londynie niespotykanej wielkości
tęczę, która otaczała miasto łuną…

https://www.cultureave.com/o-dychotomii-roz/


Od  niepamiętnych  czasów  róża  jest  symbolem  dwóch  przeciwstawnych,
komplementarnych sił – Erosa, boga miłości i Tanathosa, boga śmierci. Najstarszy
znany dziś zapis o róży pojawia się w na glinianych tabliczkach sumeryjskiego króla
o imieniu Szarru-kin, pisze Józefina Jagodzińska. 

Oto jak motyw róż zaprezentowała Alison w swym utworze:

The roses are in season and
the sweetest is the German rose
whose name I think means happiness,
whose snow breathes June to lips and nose.
July booms in with thunderstorms.
Ask, in their growl, what ageing means:
stiff knees, lost names, a sudden wish
to turn from roses to broad beans.

For broad beans are in season and
my mother skinned them, then would cook
her thick white sauce, the fatal fat,
with parsley which my great-aunt took
to munch from rows, threw, torn, still green
into her morning porridge bowl.
She lived past ninety, grew broad beans.

I think that they deserve their skins.
I think they do not need a sauce.
I chew upon their glistening curves
as patiently as my old horse.
The pea’s white flower, on crossed sticks, leans;
for months, potatoes plump. How short
is the warm season for broad beans.

A po polsku brzmi to mniej więcej tak:



Róże mają swoją porę

najsłodszą jest niemiecka róża

której nazwa jak myślę oznacza szczęście,

której śnieg tchnie czerwcem ku ustom i nozdrzom.

Huczą lipca burze.

Pytają, warcząc, co starzenie się oznacza:

sztywne kolana, utracone imiona, nagła chęć

by porzucić róże dla bobu.

*

Bób też ma swoją porę i

moja matka zdejmuje z niego skórki, a potem gotuje

gęsty biały sos, śmiertelny tłuszcz,

z pietruszką, której babcia narwała

aby ją chrupać z grządek wrzuconą, rozdartą, jeszcze zieloną,  

do porannej miski z owsianką.

Dożyła ponad dziewięćdziesiątki, uprawiając bób.

*

Myślę, że zasługuje na swoją skórkę.

Myślę, że nie potrzebuje sosu.

I żuję jego lśniące zakola

tak cierpliwie, jak mój stary koń.



Groszku biały kwiat, na skrzyżowanych patykach, pochyla się;

miesięcami, ziemniaki pulchnieją. Jak krótka

jest ciepła pora bobu.

Symbolika  róży  w  kulturze  brytyjskiej  posiada  swą  długą  tradycję.   Określenie
English rose  oznacza na Wyspach piękną kobietę. Kwiaty te odnajdujemy nie tylko
na klombach, są obecne w ogrodach, domach. Zachwycają tysiącem odmian, kolorów
i zapachów, wytrzymałe na zmienną pogodę i wichry. Brytyjczycy są z nich bardzo
dumni. Gdy Londyn odwiedził Sławomir Mrożek odnotował w dzienniku (…) Trawa tu
rośnie cały rok, a w ogrodzie przed domem, w którym mieszkam, kwitnie róża na
łodydze wyższej ode mnie. Ile razy wchodzę albo wychodzę z domu, wydaje mi się, że
zwariowałem. (…)

 Ale róże to też ciernie i ból, czyli dychotomia i złożoność…

Należy  przypomnieć  o  słynnych  angielskich  Różach  Lancaster  i  York,  które
symbolizowały  walkę o  koronę Anglii,  jaka wybuchała  w okresie  Średniowiecza;
nazwana została Wojną Dwu Róż. Toczyła się pomiędzy wielkimi rodami: Yorkami,
reprezentowanymi przez białe  róże i  Lancasterami z  symbolem czerwonych róż.
Wojnę zakończyli  Tudorowie, spokrewnieni z obydwoma przeciwnikami. Ich herb
łączy białą różę i czerwoną różę, które teraz stoją tuż obok siebie.

Róże stają  się  motywem baśni,  nie  są  jednak szczęśliwe.  W baśni   Mała Dzika
Różyczka  w  wersji  zapisanej  w  1697  roku  przez  Charlesa  Perraulta,  w  dniu
piętnastych urodzin królewna Różyczka, ukłuła się w palec wrzecionem i zasnęła aż
na sto lat!

Na koniec chciałabym przywołać mój debiutancki wiersz, który również nawiązuje do
tematu róży i pokazuje obie jej strony:

Czarne róże chcą znów zakwitnąć

Dreszcze przeszywają do szpiku kości

opada wilgotna mgła



zakleja oczy umarłych drzew

obudź się

wstań

muśnij kroplę… rzęsą wzruszenia

zakwitnij w snach

spotkamy się tam

na pewno

w wielkim ogrodzie

gdzie obok róży rośnie róża



Anna Maria Mickiewicz: poetka, eseistka urodzona w Polsce, od lat mieszka poza
granicami kraju, początkowo w Kalifornii obecnie w Londynie. Publikuje w języku
polskim  i  angielskim.  Współpracuje  z  redakcją  londyńskiego  Pamiętnika
Literackiego.  Jest  członkiem English PEN.  Wraz z amerykańskim wydawnictwem
Contemporary Writers of Poland przygotowuje cykliczne antologie poetyckie. W roku
2020 utworzyła wydawnictwo poetyckie Literary Waves Publishing.

Należy do kilku londyńskich grup poetyckich: Enfield Poets, The Highgate Society’s
Poetry Group, Exiled Writers Ink. W ramach tej działalności często prezentuje swoje
utwory w języku angielskim podczas otwartych spotkań poetyckich w Londynie. W
2013  i  w  2018  roku  wieczory  poświęcone  jej  twórczości  zorganizowały  grupy
poetyckie Poets Anonymous i Exiled Writers Ink w prestiżowej Poetry Cafe należącej



do brytyjskiego Stowarzyszenia  Poetów (The Poetry  Society).  W ramach działań
Enfield  Poets  bierze  udział  w  tworzeniu  tzw.  Stanza  Enfield.  Jest  to  strona
internetowa  na  której  autorzy  zamieszczają  swoje  utwory  i  poddają  kreatywnej
krytyce utwory swoich kolegów. Współpracuje również z wydawnictwem z Bristolu
Poetry Space.

W ogłoszonym konkursie internetowym przez Poetry Space na wiersz tygodnia, jej
utwór A grey coat zajął pierwsze miejsce. W 2013 roku uzyskała tytuł Autorki Roku
Miasta Literatów (USA).  Występowała też wielokrotnie w radiu poetyckim Poets
Anonymous. W 2013 roku wiersz A London Dream został opublikowany w brytyjskiej
antologii Through a Child’s Eyes: Poems from World War Two.  Promocja książki
odbyła się podczas festiwalu literackiego w Penzance w Kornwalii.

Od  lat  publikuje  swoje  utwory  w  anglojęzycznych  magazynach  literackich  i
antologiach w Wielkiej Brytanii, USA, Indiach: Kritya, Exiled Writers Ink, Syndic
Literary Journal. Najnowsze publikacje: Litterateur RW (Indie), Madness Muss Press
(USA),  The  Beach  Hut  (UK),  The  Creative  Process  (USA),  The  Fringe  Poetry
Magazine (USA), Ink Sweat and Tears (UK).

Jej  pierwszą  publikacją  książkową  był  tomik  Dziewanna,  wydany  w  niezależnej
oficynie;  Warszawa:  Galeria  Słowa,  1984.  Tomik  został  poszerzony  i  wydany
ponownie – Proscenium, Lublin: Norbertinum, 2010. Anglojęzyczny tomik London
Manuscript został opublikowany w Wielkiej Brytanii w wydawnictwie Poetry Space.
Drugi anglojęzyczny tomik The Mystery of Time w USA (2019).  Opublikowała też
tomik polsko-bułgarski Lato w Seaford (Polska).

Zajmuje  się  również  tłumaczeniami  utworów  poetyckich.  Przede  wszystkim
współczesnych poetów brytyjskich i amerykańskich. Zostały one zaprezentowane na
stronie literackiej Pisarze.pl i w magazynie literackim Poezja dzisiaj. Przetłumaczone
utwory zostały  również  wydane w tomach poetyckich:  Zza oceanu i  Atlantyckie
strofy.

Współpracowała z wieloma organizacjami m.in. z brytyjskim kanałem TV Channel 4,
Instytutem Spraw Publicznych w Warszawie. Tłumaczyła scenariusz programu, który
poświęcony  był  Lechowi  Wałęsie.  Tłumaczyła  również  scenariusz  teatralny  na
podstawie  Małego Księcia.  Spektakl  został  zaprezentowany w Londynie.  Wraz z



brytyjskim  tłumaczem  literatury  polskiej,  Noelem  Clarke’iem  brała  udział  w
tworzeniu wystawy Eagle and Lion, która zaprezentowana została podczas oficjalnej
wizyty  królowej  Elżbiety  II  w  Polsce.  Nagrodzona  przez  Fundacje  im.  Stefana
Batorego.

W roku 2013 zorganizowała, wraz z dr Urszulą Chowaniec, na University College
London School of Slavonic and East European Studies,  prapremierę Światowego
Dnia Poezji UNESCO Piękni Ludzie – Europejskie Dialogi Literackie, która odbyła się
w  ramach  spotkań  seminaryjnych:  eMigrating  Landscapes  Seminars  on
contemporary  emigration  &  its  literary  and  artistic  representations.

Współzałożycielka  niezależnego  pisma  Wywrotowiec  w  latach  osiemdziesiątych.
Przez  wiele  lat  współpracowała  z  londyńskim serwisem korespondentów oraz  z
redakcją  kwartalnika  artystycznego  i  naukowego  Quo  Vadis?  Współpracuje  z
portalem literackim Pisarze.pl. Od wielu lat jest członkiem zarządu Związku Pisarzy
Polskich na Obczyźnie. Założycielka i moderatorka pierwszego portalu literackiego
Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie (Londyn).

W  2000  roku  w  wydawnictwie  Norbertinum  opublikowała  książkę  Okruchy  z
okrągłego  stołu  (Lublin:  Norbertinum,  2000).   Pozycja  została  umieszczona  w
bibliografii  Historia  najnowsza  Polski,  wybrane  zagadnienia.  Bibliografię
przygotowano według zaleceń Ministerstwa Edukacji Narodowej, które ogłosiło rok
2009/2010 Rokiem Historii Najnowszej. W 2019 roku autorka opublikował książki
Londyńskie bagaże literackie (książka była nominowana do Nagrody Związku Pisarzy
Polskich na Obczyźnie),  Pokolenie „Współczesności”  i  anglojęzyczną antologię  In
Honour of the Artists (USA).                                  

Artykuły, recenzje, krótkie opowiadania jej autorstwa oraz wiersze drukowane były
w wielu pismach ogólnopolskich i zagranicznych, m. in. w londyńskim Dzienniku
Polskim,  nowojorskim  Nowym  Dzienniku,  Przeglądzie  Polskim,  miesięczniku
literackim Akant, Poezji dzisiaj, londyńskim Pamiętniku Literackim, Nowym Czasie.
W  r o k u  2 0 1 2  o t w o r z y ł a  p o r t a l  F a l e  L i t e r a c k i e ,
http://faleliterackie.com/anna-maria-mickiewicz,286.html

Anna  Maria  Mickiewicz  jest  też  współautorką  opracowań  o  charakterze
eseistycznym. Proza Polska na Obczyźnie. Problemy-dyskursy-uzupełnienia, t. 1,2.

http://openlibrary.org/books/OL20150482M/Okruchy_z_okr%C4%85g%C5%82ego_sto%C5%82u
http://openlibrary.org/books/OL20150482M/Okruchy_z_okr%C4%85g%C5%82ego_sto%C5%82u
http://wydawnictwo.univ.rzeszow.pl/product_info.php?products_id=661


Rzeszów: Wydawnictwo UR, 2007 oraz Lublin 2020, Lublin: Wydawnictwo WSPiA,
2009.  Wstępy jej  autorstwa ukazały  się  w książkach:  Krzysztofa Muszkowskiego
Spod angielskiego parasola,  Toruń:  Archiwum Emigracji,  2006 i  w australijskim
zbiorze opowiadań Moja emigracja. My migration, Wydawnictwo Favoryta, Australia
2012.

Uhonorowana  medalem  Zasłużony  Kulturze  Gloria  Artis  i  Krzyżem  Wolności  i
Solidarności.            

Zobacz też:

Sławomir Mrożek. Rozmowa przy kawie o flircie, teatrze i wolności.

„Piosenki  na  koniec  tygodnia”  –
projekt  muzyczny  Remiego
Juśkiewicza z Londynu

http://www.wspa.pl/biblioteka/wydawnictwo/publikacje
https://www.cultureave.com/slawomir-mrozek-rozmowa-przy-kawie-o-flircie-teatrze-i-wolnosci/
https://www.cultureave.com/piosenki-na-koniec-tygodnia-projekt-muzyczny-remiego-juskiewicza-z-londynu/
https://www.cultureave.com/piosenki-na-koniec-tygodnia-projekt-muzyczny-remiego-juskiewicza-z-londynu/
https://www.cultureave.com/piosenki-na-koniec-tygodnia-projekt-muzyczny-remiego-juskiewicza-z-londynu/


Remi Juśkiewicz

Rozmawia – Agnieszka Kuchnia-Wołosiewicz

(Wielka Brytania)

Pewnego  dnia  obudziliśmy  się  w  innej  rzeczywistości,  która…  nas  zaskoczyła.
Przerażeni zastanawialiśmy się, czego tak naprawdę jesteśmy świadkami.  Dziś już
wiemy, że może ten strach był na wyrost, ale wtedy… Wtedy potrzebowaliśmy, aby
ktoś na chwilę zajął nasze myśli… Któż zrobi to lepiej, jeśli nie artyści…  bez których,
jak napisałam kiedyś w jednym z moich wierszy, świat byłby „jak niebo bez gwiazd”.

Jedną z takich gwiazd, która rozświetliła serca Polaków w UK (i nie tylko) jest Remi
Juśkiewicz  z  Londynu,  zabierający  nas  wirtualnie,  od  niemal  samego  początku
lockdownu, w niezwykłą muzyczną podróż po swoim świecie – 10 października miała
miejsce emisja 48. odcinka.

Remiego poznałam około półtora roku temu podczas wydarzenia kulturalnego w
Polskim Klubie w Slough. To niezwykle utalentowany i uduchowiony artysta, a przy
tym człowiek szalenie skromny.  Muzyka w jego życiu jest od lat, jednak on sam
pozostawał w cieniu innych. Jakiś czas temu sytuacja uległa zmianie. Przekroczywszy



próg  pięćdziesięciu  lat,  postanowił,  przy  wsparciu  swojej  rodziny  i  przyjaciół,
rozwinąć skrzydła (jak widać, nigdy nie jest za późno!).

Agnieszka Kuchnia Wołosiewicz:

Studia magisterskie na Kingston University (production of popular music), a
wcześniej ukończenie z wyróżnieniem kierunku songwriting na British and
Irish Modern Music Institute. Podobno nie zamierzasz na tym poprzestać?

Remi Juśkiewicz:

W tym roku kończę roczne studia magisterskie na Kingston University – kierunek
Production of popular music, natomiast wcześniej rzeczywiście  obroniłem dyplom w
specjalności songwriting na British and Irish Modern Music Institute, działającym
pod skrzydłami West London University.

Czy nie zamierzam poprzestać? Zobaczymy, jak będzie ze znalezieniem pracy po
skończeniu studiów, więc tak na wszelki wypadek jestem po rozmowach o doktoracie
w Kingston. (śmiech)

Jak w ogóle zaczęła się Twoja przygoda z Wielką Brytanią? Od kiedy jesteś na
emigracji?

Przyjechałem w 2003 roku. Chciałem trochę zarobić, a  po kilku tygodniach wrócić
do Polski, ale los potoczył się inaczej i jestem tu do dziś.

Teraz głównie zajmujesz się studiami, tworzeniem, graniem, śpiewaniem, a
co było wcześniej?

Imałem się różnych zajęć – sprzedawałem kanapki oraz napoje w zakładach pracy,
pracowałem w magazynie  firmy rozprowadzającej  upominki  i  gadżety.   Obecnie
jestem listonoszem w Royal Mail, ale tylko jeden dzień w tygodniu, gdyż większość
czasu pochłaniają mi studia i projekty artystyczne.

A jak wyglądało Twoje życie w Polsce?

Pochodzę z Inowrocławia, wsi Cieślin, leżącej cztery kilometry od tego miasta. Mama
z tatą zajmowali się rolnictwem i drobnym handlem, ale oboje bardzo lubili muzykę.



Była ona bliska i mnie od dziecka, dlatego rodzice postanowili, żebym uczęszczał do
przedszkola muzycznego w Inowrocławiu, a potem do szkoły muzycznej I stopnia w
klasie akordeonu.

Na wsi pracy nie brakowało, a nauka w dwóch szkołach  – ogólnej i muzycznej – 
pochłaniała mnóstwo czasu. Byłem raczej kiepskim uczniem. (śmiech)  Choć bardziej
pasjonowała mnie piłka nożna, to po podstawówce kontynuowałem naukę w szkole
muzycznej II stopnia, tym razem w klasie puzonu. Nie ukończyłem jej jednak, gdyż
całkowicie pochłonęła mnie gra na klawiszach i zapragnąłem występować w jakimś
zespole. Z czasem założyłem kilka grup (bądź dołączyłem do nich), jednocześnie
pracując jako instruktor muzyczny w Klubie Kolejarz w Inowrocławiu.

Po odejściu z Kolejarza, gdzie pracowałem przez 10 lat, założyłem prywatną szkołę
muzyczną,  potem  prowadziłem  kawiarnię  „Europa”,  która  pod  moimi  rządami
zyskała  miano  „artystycznej”.  Następnie  zostałem  właścicielem  pubu  „Remiza”,
działającego w Inowrocławiu, a później w Bydgoszczy. We wszystkich tych miejscach
królowała muzyka grana na żywo i to z moim udziałem.

Gdyby  nie  czas  pandemii,  byłbyś  obecnie  w  swojej  trasie  koncertowej,
promującej płytę pt. „Nie mów o miłości” do tekstów Grażyny Wojcieszko.
Los jednak zadecydował inaczej… Koncerty na żywo zastąpiły internetowe
audycje muzyczne Piosenki na koniec tygodnia?  

Dokładnie 27 marca 2020 roku miałem być w Brukseli  z  moim kolegą Johnem 
Bicknel’em w celu rozpoczęcia promocji płyty G. Wojcieszko „Nie mów o miłości”, na
której znalazły się moje kompozycje i wykonania. Niestety z wiadomych względów
nie było to możliwe – koronawirus.  Wtedy też podpatrzyłem, co robi na FB moja
koleżanka  Dorotka  Górczyńska-Bacik.  Zainspirowała  mnie  i  zachęciła  do
prowadzenia audycji muzycznych.  Pierwsza z nich miała miejsce właśnie owego 27
marca, czyli zgodnie z datą rozpoczęcia trasy koncertowej, i nosiła tytuł „Piosenki na
dobranoc”. Obecnie nazwa jest zmieniona i są to „Piosenki na koniec tygodnia”.  

Z tygodnia na tydzień grono odbiorców systematycznie rośnie. 

Na początku cieszyłem się, że w ogóle ktoś mnie ogląda. Kiedy okazało się, że jest
jakieś sto osób, byłem szczęśliwy. Gdy liczba ta urosła do około trzystu, napisałem



podziękowanie.  Po pewnym czasie przekroczyłem próg tysiąca wyświetleń – mój
rekord.  Wtedy  naprawdę  zabrakło  mi  słów ze  wzruszenia  i  nie  wiedziałem,  co
powiedzieć.

W audycjach na żywo uczestniczy zazwyczaj około 200 osób, natomiast retransmisje
to średnio 800 wyświetleń.

Remi Juśkiewicz podczas nagrywania swojej cotygodniowej audycji



Kiedy odbywają się Twoje transmisje na żywo i jak można Cię „namierzyć”?

Zapraszam w każdą sobotę i niedzielę o godzinie 20.30 w Wielkiej Brytanii (21.30 w
Polsce).

Można  mnie  znaleźć,  wpisując  w  wyszukiwarce  FB  hasło  „piosenki  na  koniec
tygodnia”  albo  też  poprzez  użycie  hashtagów:  #piosenkiremifalko,
#piosenkiremijuskiewicz,  #piosenkifałkowski.

W tym miejscu zwracam się z prośbą o udostępnianie moich audycji. Nigdy tego nie
robiłem, ale zacząłem doceniać moc FB. Chciałbym dać szansę poznać mnie i moją
twórczość osobom, które „czują jak ja”.

https://www.facebook.com/hashtag/piosenkiremifalko?__eep__=6&__cft__%5b0%5d=AZUMMB881l3JmydwdJ1MYxnmreq0p9lc3KxqXEWf4ja_uOkXCU3jkf7DZUrzSRf2QKeW8nZM1Ngp4g6YOvM4EK88QgGFdeva5mn7eXVG3KMePH9YlPnegrJ3trod2D8eXZA&__tn__=*NK-R
https://www.facebook.com/hashtag/piosenkiremijuskiewicz?__eep__=6&__cft__%5b0%5d=AZUMMB881l3JmydwdJ1MYxnmreq0p9lc3KxqXEWf4ja_uOkXCU3jkf7DZUrzSRf2QKeW8nZM1Ngp4g6YOvM4EK88QgGFdeva5mn7eXVG3KMePH9YlPnegrJ3trod2D8eXZA&__tn__=*NK-R
https://www.facebook.com/hashtag/piosenkifa%C5%82kowski?__eep__=6&__cft__%5b0%5d=AZUMMB881l3JmydwdJ1MYxnmreq0p9lc3KxqXEWf4ja_uOkXCU3jkf7DZUrzSRf2QKeW8nZM1Ngp4g6YOvM4EK88QgGFdeva5mn7eXVG3KMePH9YlPnegrJ3trod2D8eXZA&__tn__=*NK-R


W repertuarze audycji znajdują się utwory, do których napisałeś muzykę i
których jesteś wykonawcą. A co z tekstami?

Własne utwory śpiewam rzadko. Cała przygoda zaczęła się od spotkania na mojej
drodze artystycznej Wiesława Fałkowskiego. Zaowocowało to duetem Remi&Falko –
wiersze Wiesia,  muzyka i  wykonanie moje. Nie jest to projekt sceniczny, jednak
zdarza nam się występować razem podczas wieczorków poetyckich.  Obecnie, oprócz
Wiesława Fałkowskiego, wykonuję utwory z tekstami: Doroty Górczyńskiej-Bacik z
Berkhamsted,  Aleksego  Wróbla  z  Londynu,  Marii  Duszki  z  Sieradza,  Grażyny
Wojcieszko  z  Krzywogońca  (Bory  Tucholskie),  Adama  Gwary  z  Izabelina  (koło
Warszawy), Bianki Kunickiej Chudzikowskiej z Wrocławia, Birutė Jonuškaitė z Wilna
na Litwie, Ireny Ewy Idzikowskiej z Cheviot Hills w Szkocji i Staszka Głowacza z
Krakowa.

Każda z tych osób pisze w inny sposób, jednak dla mnie najważniejsze jest to, czy w
ich wierszach odnajduję przestrzeń do napisania piosenki. Oczywiście czasem trzeba
dokonać  zmian  w  tych  tekstach.  Jednak  wszystko  przy  pełnym  porozumieniu  i
akceptacji!

Piosenki  na  koniec  tygodnia   nieco  ewoluowały.   Widzowie  mogą  je  w
pewnym sensie współtworzyć.

Początkowo moje audycje odbywały się każdego dnia. Grałem po trzy nowe utwory
każdego wieczoru. W pewnym momencie stwierdziłem, że przecież nie mam ich aż
tyle, zatem po jakichś trzech tygodniach od startu, forma musiała ulec zmianie.  

Obecnie w każdą niedzielę odbywa się Koncert  Życzeń.  Zaczęło się od tego,  że
niektóre osoby prosiły mnie o wykonanie konkretnej piosenki. Oczywiście robiłem to
chętnie,  ale  w  pewnym  momencie  uznałem,  iż  można  dokonać  pewnego
urozmaicenia. Chciałem też poznać moich widzów i przedstawić ich sobie nawzajem.
Stąd  też  osoba,  która  zamawia  utwór,  proszona  jest  o  przygotowanie  krótkiej
informacji na swój temat. Najczęściej są to treści żartobliwe, z przymrużeniem oka.

Jeśli ktoś chciałbym zamówić piosenkę, wystarczy napisać do mnie na FB lub na
maila: remigiusz@hotmail. co.uk. Jedyny warunek jest taki, że muszą to być piosenki,
które już prezentowałem w moich audycjach.



Kolejną atrakcją są konkursy, choć nie odbywają się one cyklicznie. W ich organizacji
wspiera  mnie  Wiesiu  Fałkowski.  Ostatnio  widzowie  musieli  zgadnąć,  na  jakim
instrumencie zagrałem w piosence pt. „Królowa” do słów G. Wojcieszko.  Konkurs
wygrał W. Majkowski, poprawnie odgadując, że było to kazoo.

W przyszłości planuję zapraszać do udziału w audycjach muzyków z całej Europy
(Polaków i nie tylko!),  a może i  ze świata. Podczas Voice of Polonia w Brukseli
poznałem wielu ciekawy artystów, którzy będą wykonywać moje utwory w swoich
własnych interpretacjach. Myślę, że może to być interesujące dla moich widzów, ale
ja też jestem bardzo tego ciekaw.

Violetta Juśkiewicz, żona artysty
W  Twoich  audycjach  zaczęli  też  pojawiać  się  goście,  czyli  m.  in.  D.
Górczyńska-Bacik,  G. Wojcieszko, P. Cajdler, J. Pomes, D. Kern.

Jest to kolejna z form uatrakcyjnienia moich recitali on-line. Pomyślałem, że może
warto przedstawić szerszej publiczności mniej znanych artystów, takich artystów –
hobbystów.  Pierwszym moim gościem był Jacek Pomes z Niemiec, który maluje
obrazy. Były one wyeksponowane w trakcie audycji. Takich osób jest więcej i nie są
to  tylko  Polacy.  Ostatnio  w  audycji  uczestniczył  David  Kern  z  Oldenburga  w



Niemczech. Warto w tym miejscu dodać, że dla mojej anglojęzycznej publiczności
wykonuję  w  soboty  jeden  utwór  w  j.  angielskim.  Oprócz  osób,  które  już
wspomnieliśmy,  moim  gościem  była  też  Ewa  Taylor

Oglądam Twoje audycje i wiem, że dostajesz mnóstwo wyrazów sympatii i
uznania, ale także przejawów wdzięczności.  Bez wątpienia jesteś jedną z
osób, która pozwoliła w tym trudnym czasie pandemii i lockdownu odgonić
choć na chwilę czarne myśli.  Jak Ty się do tego odnosisz;  do tej  swego
rodzaju misji wpisanej w życie artysty?

Nie traktuję tego jako misji, ale cieszę się, że mogę dawać ludziom radość i odrobinę
wytchnienia  –  szczególnie  w  tak  trudnym okresie,  jaki  miał  miejsce  z  powodu
pandemii.

To,  co  się  zadziało  na  FB  w  trakcie  moich  audycji,  jest  ciekawym zjawiskiem
socjologicznym.  Wirtualnie  spotykali  się  u  mnie  członkowie  rodzin,  przyjaciele.
Zapoznało się ze sobą sporo nieznajomych osób, które łączy fakt, że „nadają na tych
samych falach”. To jest dla mnie niesamowite.

Mam nadzieję, że kiedy ten zły czas wreszcie się skończy, uda nam się wszystkim
spotkać w realnym świecie. Może na jakimś recitalu… Już dziś serdecznie wszystkich
zapraszam.

A teraz, na zakończenie naszej rozmowy, kilka pytań niemalże technicznych.
(śmiech) Z pewnością czytelnicy chcieliby się dowiedzieć, na jakim sprzęcie
tworzysz muzykę?

Komponuję i nagrywam głównie w domu – mam swoje studio. Pracuję w programie
Cubase  i  używam  programowych  symulacji  różnych  instrumentów.  Jedynymi
prawdziwymi  instrumentami  są  gitary,  instrumenty  perkusyjne   –  tzw.
przeszkadzajki,  melodyka  i  mój  głos.

Czy ktoś Ci pomaga?

Muzycznie:  kompozycja,  aranżacja,  gra  na  instrumentach  i  śpiewa  –  to
„ogarniam” sam (śmiech), ale jeśli chodzi o miksowanie utworów, współpracuje z
moim starym kumplem ze Słowacji – Jurajem Fajnorem, który jest bardzo dobry w



„decybelach i hercach” i ogólnie cholernie pracowity. Nasza współpraca kwitnie.

Tekstowo: piszę mało, nie czuję się tekściarzem, ale mam wielu przyjaciół – poetów,
o  których  wcześniej  rozmawialiśmy,  i  demoluje  im  ich  wiersze  ku  obopólnemu
zadowoleniu.

Mentalnie: jest ktoś, kto mi bardzo pomaga i mnie wspiera każdego dnia. Tą osobą
jest moja żona Violetta, która w miarę możliwości jest na każdym moim koncercie.
Pilnuje  wszystkiego  podczas  audycji  „Piosenki  na  koniec  tygodnia”.  Filmuje  i
montuje produkcje wideo. Nie gra i nie śpiewa (jedynie pod prysznicem),  ale poza
tym jest  mi  bardzo pomocna.  Viola jest  też zawsze pierwszym krytykiem moich
piosenek lub produkcji muzycznych.

Jakieś inspiracje muzyczne?

Jako  kompozytorów  piosenek  zawsze  najbardziej  ceniłem  i  cenię  Beatlesów.
Uwielbiam  też  muzykę  amerykańską,  ale  tylko  tę  dobrą.

Twoje aspiracje artystyczne?

Moja facebookowa audycja na żywo „Piosenki  na koniec tygodnia” pokazała,  że
ludzie  lubią  moje  poetyckie  country-music.  Odwiedza  ją  od  500  do1000  osób
tygodniowo. Życzę sobie takiej widowni, kiedy pandemia się skończy, ale już o tym
wcześniej wspominałem. Zatem może powiem tylko, że chciałbym po prostu żyć z
muzyki.



Remi Juśkiewicz „Piosenki na koniec tygodnia”
Jeśli mają Państwo ochotę zapoznać się z muzyką tworzoną przez Remiego
Juśkiewicza,  można  zakupić  Jego  najnowszą  płytę  MOŻE  POJUTRZE  za
pośrednictwem udziału w „zrzutce”:  https://zrzutka.pl/znvja3/widget/24

______________________________________________________________________________

Od Redakcji:

Remi Juśkiewicz gościł już na „Culture Avenue”, wciąż można tu posłuchać
jego pięknych, jesiennych piosenek do słów Marii Duszki…..

Jesień

https://l.facebook.com/l.php?u=https%3A%2F%2Fzrzutka.pl%2Fznvja3%2Fwidget%2F24%3Ffbclid%3DIwAR1IMR9KT7q2JZ-dFVsODzkkobIj5vMdW2tqTJ6eEHS7Ms7GOZ3krsyurqs&h=AT3k7t5dRk99iGcH1j3zvRMD5PdzWMmIpyBhsVWBJlwB9ye96qyVqD07juqCZDLh9umZS6mCXtEhhdDdUER8R89cVekpZjZSjhfNFjM-QjRJGN-Y1XUeO3KwzEuXPsa0_teS0xdkrQqQzq8OUA&__tn__=-UK-R
https://www.cultureave.com/jesien/


Polska  myśl  artystyczna  poza
krajem

II Światowe Forum Nauki Polskiej Poza Granicami Kraju, Pułtusk 2019 r.
Materiały z konferencji. 

Wojciech  Antoni  Sobczyński  podczas  prelekcji  w  Pułtusku,  fot.  J.  Sokołowska-
Gwizdka
Wojciech Antoni Sobczyński (Londyn)

Wszystko należy do historii  i  każdy moment staje się jej składnikiem, w każdym
tyknięciu zegara, z każdym mrugnięciem oka. Oczywiście należy zachować odrobinę
skromności  w  stosunku  do  naszych  własnych  –  indywidualnych  mrugnięć.
Hazardziści grający w pokera, zwłaszcza anglojęzyczni przywykli mówić – who blinks
first.

https://www.cultureave.com/polska-mysl-artystyczna-poza-krajem/
https://www.cultureave.com/polska-mysl-artystyczna-poza-krajem/
https://www.cultureave.com/polska-mysl-artystyczna-poza-krajem/img_20190912_093904/


Obecny brytyjski premier w swojej bieżącej rozgrywce politycznej ma nadzieję, że to
właśnie Bruksela „mrugnie pierwsza” w domniemanym pokerze dramatu polityki
europejskiej  o  iście  szekspirowskich  założeniach.  „Być  albo  nie  być…  oto  jest
pytanie”.  Nie  wiem  wprawdzie,  czy  widzę  tutaj  egzystencjalnego  Hamleta,  czy
bardziej  obłąkanego  Makbeta,  pragnącego  uchwycić  dla  siebie  ster  władzy  za
wszelką cenę.

W niedawnym wywiadzie udzielonym BBC, Cris Patten, ostatni brytyjski gubernator
Hong  Kongu,  członek  Izby  Lordów,  do  niedawna  vice-kanclerz  Uniwersytetu  w
Oxfordzie, były konserwatywny minister z czasów administracji Margaret Thacher –
wypowiedział się następująco (parafrazuje z konieczności w tłumaczeniu):

my Brytyjczycy mamy zasadniczy problem w naszych stosunkach z sąsiadującymi
krajami – my wygraliśmy wojnę a oni nie.

W  dalszej  części  wypowiedzi  Lord  Patten  wyłuszczył  podstawę  powstania  Unii
Europejskiej, którą jest dążenie do utrzymania pokoju. Trzy lata wcześniej, tuż przed
referendum  prowokującym  obecny  kryzys  usłyszałem  wypowiedź  znakomitego
reżysera  i  intelektualisty  niemieckiego  –  Wernera  Herzoga,  który  wypowiedział
podobne słowa:

Unia Europejska jest największym eksperymentem pokojowym w historii świata.

To  prawda.  Naszym  kontynentem  targały  konflikty  co  kilkanaście  lat  z  dużą
regularnością, co oczywiście znajdowało odbicie w twórczym świecie.

We wczesnych latach po ostatniej wojnie, kiedy formowała się Organizacja Narodów
Zjednoczonych przyozdobiono salę Rady Bezpieczeństwa słynnym obrazem Pablo
Picassa pod tytułem „Guernica”. Był to depozyt tymczasowy. Obraz symbolizujący
okropności  wojny,  wykonany  był  w  duchu  i  tradycji  wcześniejszego  mistrza
hiszpańskiego malarstwa Francisco Goya, który wykonał cały cykl prac na ten temat,
mrożąc  krew widza  obrazami  okrucieństwa człowieka do  człowieka.  Dopiero  po
śmierci dyktatora Franco i przywróceniu demokracji obraz Pablo Picassa powrócił do
Hiszpanii.  Na  ścianie  Rady  Bezpieczeństwa  Guernikę  zastąpiła  kopia  w  postaci
specjalnie zamówionej tkaniny. „Wszystko jest sztuką i wszystko jest polityczne” –



powiedział niedawno słynny Ai Weiwei, współczesny artysta chiński, ścierający się z
władzami o wolność twórczą i społeczną. Trudno temu zaprzeczyć wiedząc, że nie
tak  dawno ta  sama antywojenna  tkanina  została  zasłonięta  na  czas  konferencji
dotyczącej militarnej sytuacji w rejonie Zatoki Perskiej.

Zaangażowanie artystów w kwestie  polityczne,  a  nawet polityczny aktywizm nie
koniecznie  objawia  się  w  oczywisty  sposób.  Nie  wszyscy  stoją  na  barykadach
ulicznych. Są tacy,  którzy wypracowują nową wizję,  podważają kanony i  obalają
konwencje.

Niedaleko siedziby ONZ w centrum Manhattanu zwiedzałem pewnego razu kolekcję
Metropolitan Museum. Nasycony wielkimi wrażeniami sztuki dawnej skierowałem
się na dach muzeum, gdzie czekała na mnie wielka niespodzianka. Tam odbywają się
od wielu lat wystawy pod gołym niebem, z reguły eksperymentalne i propagujące
sztukę współczesną, w kontraście do klasycznych zbiorów poniżej.

Bohaterem  wystawy  była  sztuka  polskiej  artystki  Magdaleny  Abakanowicz,
wówczas jeszcze żyjącej. Roztaczający się przed moimi oczami obraz był zarówno
oczarowujący jak i wywołujący lęk – urzekający pięknem estetyki samego zjawiska i
jego  położenia,  a  niepokojący  ładunkiem  emocjonalnym  emanującym  z  rzeźby
artystki. Podobnie jak w innych ekspozycjach Abakanowicz pokazała orszak postaci,
tym razem odlanych w brązie, ustawionych w długą procesję. Czy byli to pielgrzymi
czy uciekinierzy, czy byli to żebracy czy też ofiary przemocy?

Abakanowicz ustawiła orszak pytań. My widzowie poszukiwaliśmy odpowiedzi.



Magdalena  Abakanowicz,  Bambinii,  1998–1999.  brąz,  wystawa  na  dachu
Metropolitan  Museum  of  Art,  Nowy  Jork,  USA,  fot.  Artur  Starewicz
Scenerię  wzmacniała  panorama  Nowego  Jorku  obramowująca  pole  naszego
widzenia. Podobnie jak orszak rzeźb na pierwszym planie tak i w oddali rozciągały
się  szeregi niebotycznych budynków Manhattanu. Wielkie bryły w ponumerowanych
rzędach, megality czekające na rozkaz, BACZNOŚĆ!  SPOCZNIJ!  BACZNOŚĆ!  NA
PRZÓD MARSZ!

Orszak  rzeźb  Abakanowicz  nawiązywał  bez  wątpienia  do  tych  przeżyć,  które
obciążają ludzi Europy do dzisiaj, a artystka utrwaliła je dla dalszych generacji ku
przestrodze.

Jest wiele sytuacji w naszej rzeczywistości, zwłaszcza we współczesnym świecie, że
napotykamy na polskość dość często. Świat się zmniejszył – nasza planeta pozornie
się skurczyła. Nie było tak zawsze. Napotkanie polskiej mowy na ulicach Londynu
należało  do  rzadkości,  wywołując  natychmiastową  reakcję,  moment  podniecenia
rytmu bicia  serca,  zaciekawienie i  gotowość do rozmowy.  Nie chciałbym mówić
ogólnikami, ale jako przedstawiciel świata kultury i sztuki, praktykujący artysta i
codzienny obserwator życia kulturalnego Wysp Brytyjskich – nie ukrywam, że minęło
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już przeszło pół wieku, a ja nadal odczuwam te same emocje napotykając szczególnie
na świadectwa polskiej myśli artystycznej.

Przyznaje się od razu, że wyczuwam w sobie i widzę to u innych – swoisty kompleks
latarnika, który jak prawdziwy cement – utrwalił się w mojej świadomości, kiedy
czytałem przed laty wzruszającą lekturę szkolną Bolesława Prusa. Rozumiałem też
dokładnie motywy Juliana Tuwima, którego losy zagnały podczas ostatniej wojny do
dalekiej Argentyny i podobny kompleks spowodował o powrocie do kraju – chory z
tęsknoty, pozbawiony tlenu własnego języka, tak potrzebnego dla artysty parającego
się słowem. Podejrzewam, że o tym właśnie myślał pisząc do matki – „A może byśmy
tak najmilsza, wpadli na dzień do Tomaszowa”, do domu, który owego znamiennego
września musiał opuścić. Ten dom – jednak nie ten – bo już inni ludzie wstawili tam
swoje meble.

Jest to znakomity tekst, który rozumiem szczególnie, bo sam straciłem dom rodzinny,
w innych okolicznościach, ale z równie brzemiennymi skutkami.

Oczywiście zdaję sobie sprawę, że nie należę do wyjątku i podzielam swój los z
innymi przybyszami na Wyspy Brytyjskie, zarówno tych co przybyli w wyniku wojen
jak  i  tych  co  przybyli  za  chlebem w  niedawno  minionym okresie.  Wśród  nich
znajdowali się zawsze ludzie świata kultury w szerokim znaczeniu tego słowa. O
szczegółowe  opisy  odwołuję  się  do  znakomitych  opracowań  profesora  Jana
Sienkiewicza,  którego książki  takie  jak  „Artyści  Andersa”  czy  „Artyści  i  Galerie
Polskiego Londynu” należą do najważniejszych źródeł rozległego tematu.

W czasach „żelaznej kurtyny” polski świat nad Tamizą musiał być zorganizowany.
Istniały  galerie,  były  wystawy  oparte  o  prężny  i  świadomy  ruch  polonijny.
Równolegle pojawiały się też kontakty inicjowane przez brytyjską stronę. Dobrym
przykładem  był  Richard  Demarco  zapraszający  polskich  artystów  z  kraju,
świadomie  próbując  budować  pomosty  pomiędzy  odciętą  częścią  Europy  a
Zachodem.  Wystawy artystyczne  Tadeusza  Kantora,  a  szczególnie  Teatru  Cricot
należały  do  wielkich  przeżyć  Polonii  Brytyjskiej.  Sukcesy  polskiej  powojennej
kinematografii,  teatru,  plakatu  stymulowały  w  dużym  stopniu  zaciekawienie
talentami  Polaków  na  polu  malarstwa,  rzeźby  i  grafiki  artystycznej.  Granice
państwowe,  a  nawet  bariery  systemów  nigdy  w  historii  nie  stanowiły



trwałych przeszkód dla wymiany myśli. Sztuka nie jest jakością statyczną i ulega
zmianom nawet w koncepcyjnym zalążku. Tym różni się od rzemiosła.

Mirosław Bałka, Jak to jest, Tate Modern, Londyn.
Wielkie instytucje kulturalne Wielkiej Brytanii, takie jak Tate Modern nie unikają
pokazywania polskich artystów, ale wychwytują najcenniejsze przykłady. Jednym z
nich był parę lat temu Mirosław Bałka tworzący przestrzenne koncepcje operujące
minimalnymi środkami wyrazu oraz instalacje opierające się dodatkowo o video.
Oddano mu do dyspozycji przestrzeń w tzw. maszynowni. Jest to ogromna hala, która
może  pomieścić  najbardziej  monumentalne  i  ambitne  plany  twórcze.  Bałka
podchwycił industrialny charakter maszynowni i zbudował ze stali coś w rodzaju
ogromnego kontenera zawierającego czarną czeluść. Tytuł pracy – „Like it is – Jak to
jest”.  Zwiedzający  wchodzili  do  wnętrza  drogą  pochyłej  rampy.  Dobrowolnie
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zanurzali  się  w  głębię  czerni,  tracąc  coraz  bardziej  świadomość  otoczenia.

Jestem… jeszcze… czy to już jest koniec (?) nasuwało się nam na myśl pytanie.
Przebrnęliśmy rampę selekcji – a może wchodzimy w strefę zagłady?

Bałka nie po raz pierwszy odwołuje się do egzystencjalnych dylematów wojennej
przeszłości wplecionej w „teraz”. Pytanie – „Jak to jest”? zabiera ze sobą zwiedzający
i wychodząc pogrążony jest w myślach.

W przyszłym roku Tate Modern pokaże wielką pośmiertną wystawę wcześniej już
wspominanej  Magdaleny  Abakanowicz,  będącą  jednym z  ogniw  cyklu  wystaw
poświęconych kobietom. Przygotowuję się na ucztę pełną wizualnych przeżyć.

Kilka lat temu, choć stosunkowo niedawno odbyła się w Henry Moore Institute w
Leeds  wystawa  Katarzyny  Kobro  –  wspaniałej  rzeźbiarki  polskiej  powojennej
awangardy,  której  sztuka  spotkała  się  z  najwyższą  aprobatą  krytyków.  Jej
popularność  wzbogacił  ostatni  film  Andrzeja  Wajdy  p.t.  „Powidoki”,  w  którym
pokazany  jest  tragiczny  fragment  trudnego  życia  Kobro  z  Władysławem
Strzemińskim.

Londyn stał się bazą dla wielu przybyszów z kraju, a wśród nich także artystów.
Wielu pracuje w innych zawodach dla chleba,  a sztuka z konieczności  staje się
ubocznym zajęciem. Parę ciekawszych talentów skupiło się w Grupie Page 6 z takimi
nazwiskami  jak  Carolina  Khouri,  Paweł  Kordaczka,  Joanna  Ciechanowska,
Agnieszka Handzel wraz ze mną. Ponad 40 nazwisk jest zgrupowanych w Związku
Polskich Artystów (APA).



Goshka Macuga, wystawa w Zachęcie, Warszawa 2011 r., fot. wikipedia.
Na  szczególną  uwagę  zasługuje  urodzona  w  Warszawie  oraz  artystycznie
wykształcona  w  Wielkiej  Brytanii  Goshka  Macuga.

Właśnie teraz odbywa się jej solowa wystawa w galerii Kate McGarry. Jest to jej
trzecia wystawa w tej galerii, a udział w 13-tej Documenta w Kassel utwierdził jej
międzynarodową karierę.

Ten  skrótowy  przegląd  polskiej  myśli  artystycznej  zakończę  wspominając  o
wystawie,  która otworzona będzie w zbliżającą się niedzielę w Polskim Ośrodku
Społeczno – Kulturalnym (15 września 2019 r., red.).

Wystawa jest w dużym stopniu wypożyczona z kolekcji  muzeum Ben Uri  i  pod
wspólnym tytułem „No return” pokazuje prace takich artystów jak Jankiel Adler,
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Janina Baranowska,  Shmuel Dresner,  Stanisław Frenkiel,  Martha Hekimi,
Josef  Herman,  Raya  Herzig,  Josef  Karpf,  Alicia  Melamed-Adams,  Chana
Kowalska,  Feliks  Topolski,  Zygmunt  Turkiewicz,  Romek  Marber,  Adam
Muszka,  Enrico  Glicenstein,  Marek  Żuławski.

A teraz w post scriptum wiadomość z ostatniej chwili –  nowojorskie MoMA otwiera
specjalną instalację Goshki Macugi w nowym skrzydle tej znakomitej instytucji, a
artystce należą się szczególne gratulacje.

Wojciech Antoni Sobczyński w swojej pracowni w Londynie.
Wojciech Antoni Sobczyński ukończył wydział rzeźby na Akademii Krakowskiej po
kierunkiem  Prof.  Jacka  Pugeta.  Stypendium  Barbary  Robertson  pozwoliło  mu
kontynuować studia początkowo na City and Guild’s of London, a następnie na Slade
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School of Art – University Collage London pod kierunkiem Prof. Reg Butlera. Od
1968 r. mieszka w Londynie. Jest rzeźbiarzem, który wkroczył na teren malarstwa i
łączy bez wahania obydwie domeny w indywidualny sposób. Brał udział w wystawach
zbiorowych i indywidualnych. Jego prace są częścią prywatnych kolekcji w Wielkiej
Brytanii, Francji, Włoszech, Japonii, Polsce i USA. W rezultacie niedawnej wystawy
p.t. „PromienioTwórczość” prace weszły do kolekcji Centrum Sztuki Współczesnej
„Znaki Czasu”, w Toruniu. Jest założycielem grupy artystycznej Page 6. W 2015 r.
jego twórczość stała się tematem, pracy magisterskiej Ewy Sobczyk, pod kierunkiem
prof. zw. dr hab. Jana Wiktora Sienkiewicza na Katedrze Historii Sztuki i Kultury
Polskiej  na  Emigracji,  na  UMK  w  Toruniu.  Wyżej  wymieniona  wystawa
„PromienioTwórczość” była pierwszą w cyklu zaplanowanych wystaw ukazujących
twórczość artystów polskich rozproszonych po świecie. Wystawa obejmowała także
dorobek malarski Caroliny Khouri. Inicjatorem i współ kuratorem cyklu wystaw jest
prof. Jan Sienkiewicz.

___________

Zobacz też:

http://www.cultureave.com/polska-sztuka-na-emigracji/

Badacze  literatury  w  powojennym
Londynie
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Florian Śmieja (Mississauga, Kanada)

Moją  pracę  doktorską  z  literatury  hiszpańskiej  prezentowaną  w  Uniwersytecie
Londyńskim  egzaminował  Szkot,  prof.  Robert  D.F.  Pring-Mill  (1924-2005)  z
St.Catherine College, Oksford. Kiedy wręczył mi na egzaminie zeszycik zapisany
drobnym  druczkiem  maszynowym  p.t.  “Sto  uwag  o  tezie  Floriana  Smieji”,
pomyślałem najgorsze. Pomyliłem się. Skrupulatna drobiazgowość i pracowitość, to
były normalne cechy tego wybitnego naukowca. Potem się nasze drogi rozeszły i
dopiero  po  pięćdziesięciu  latach,  dzięki  Ninie  Taylor-Terleckiej  udało  mi  się  z
emerytowanym  hispanistą  nawiązać  kontakt  i  wymienić  przed  jego  śmiercią
serdeczne listy.  W jednym z  nich znalazła  się  notka,  która może zainteresować
polską opinię.

W moim mszaliku z czasów wojny nadal tkwi obrazek św. Barbary Patronki Polski
Podziemnej,  który weń wkleiłem na krótko przed wyjazdem na Daleki Wschód
(moja wojna toczyła się w Indiach, Burmie i ,jak wtedy mówiono, Malajach). Ten
mały mszalik towarzyszył mi przez cały czas, wraz z głębokim sentymentem dla
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sprawy polskiej: próbowałem nawet zrezygnować z armii – byłem w Black Watch –
w dniu, w którym Rząd Brytyjski uznał Komitet Lubelski,  co ja uważałem  za
ostateczną zdradę sprawy, za którą wszyscy walczyliśmy (oczywiście, rezygnacji
mojej nie przyjęto, gdyż byłem po uszy uwikłany w planowanie tego, co miało być
następną  operacją:  odzyskanie  Półwyspu  Malajskiego).  Do  moich  cenionych
pamiątek należy podpisana fotografia gen. Bora-Komorowskiego, która stała na
mojej półce z książkami w Kolegium św. Katarzyny w Oksfordzie.

 

***

Przez  kilka  lat  byłem  asystentem  dr  Jerzego  Pietrkiewicza  na  Uniwersytecie
Londyńskim człapiąc na najwyższe piętro aneksu Szkoły Nauk Słowianskich przy
Russell Square. W czasie naszej współpracy Pietrkiewicz zaczął publikować swoje
powieści  angielskie.  Przypominam sobie,  kiedy wydał kolejną powieśc “Loot and
Loyalty“  o  Dymitrze  Samozwańcu.  Skoro  przedzieżgnął  się  w  powieściopisarza
angielskiego, zmienił nazwisko na Peterkiewicz, ponoć to miało ułatwić tubylcom
czytanie jego nazwiska. Chciał mi podarować egzemplarz nowej książki i ruszyliśmy
do  najbliższej  księgarni.  Usłużny  subject  usłyszawszy  “Peterkiewicz”  bez
zastanowienia  się  zaprowadził  nas  do  półki  na  “K”.

Sławomir  Mrożek.  Rozmowa  przy
kawie o flircie, teatrze i wolności.
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Sławomir Mrożek, fot. materiały prasowe.
Anna Maria Mickiewicz (Londyn)

Co myślał o swej twórczości i bohaterach sam Mistrz? Oto krótka rozmowa,
którą  przeprowadziłam  tuż  po  premierze  Letniego  dnia  w  jednym  z
londyńskich  teatrów.  Powinnam  dodać,  że  Sławomir  Mrożek  niechętnie
udzielał  wywiadów.  Jeżeli  do  nich  dochodziło,  stawał  się  powściągliwy  i
milczący…  Dlatego  na  spotkanie  z  dramaturgiem  podążałam  z  dużym
zaciekawieniem i  niepewnością  zarazem… Było  to  swoiste  wyzwanie.

Dzień był wyjątkowo ciepły, słoneczny i wiosenny. Umówiona byłam w godzinach
przedpołudniowych w znanej londyńskiej dzielnicy Belgravia, przy Sloane Square.
Tuż  przy  głównym  skwerze,  wśród  licznych  kafejek,  widniał  zabytkowy  gmach
słynnego teatru The Royal Court Theatre. Po latach został unowocześniony; już z
oddali odbijała się w promieniach słońca czerwona płaskorzeźba, znajdująca się na
pierwszym piętrze teatru – notabene wykonana przez polskiego artystę Antoniego
Malinowskiego.

Sławomir Mrożek czekał na mnie w teatralnej kawiarni, usytuowanej w podziemiach.
Panowała  cisza,  twórca  był  jakby  osnuty  półmrokiem… To  chwile,  kiedy  teatry
drzemią,  wypoczywają  po  wieczornych  wydarzeniach.  Dramaturg  ze  spokojem
popijał  kawę.  W  takim  nastroju,  swoistej  przychylności,  przebiegała  nasza
rozmowa…
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Anna Maria Mickiewicz:

Czy czuje się Pan czasami jak jeden z bohaterów Letniego dnia?

Sławomir Mrożek:

Nie,  nigdy,  dlatego  że  pisanie  sztuki  czy  wierszy,  powieści  to  nie  jest  nigdy
autobiografia. Składa się może z elementów autobiograficznych, ale nie jest tak, by
pisarz w powieści, czy w swych dziełach opisywał siebie.

Czy Letni dzień nie zawiera żadnych wątków autobiograficznych? A jest to
sztuka,  która  w  dużym  stopniu  poświęcona  jest  anatomii  dojrzewania
mężczyzny…

No, może częściowo jest…, ale w taki rozproszony sposób i nie ma potrzeby tego
udowadniać.

Natomiast  bohaterka  dramatu to  osoba bardzo  inteligentna,  przewrotna,
bystra. Czy tak Pan widzi kobiety?

Należy pamiętać, że żaden utwór literacki nie jest pamiętnikiem ani świadectwem,
ani wyznaniem wiary autora. Kobiety inteligentne istnieją – na szczęście. Zwracano
już uwagę na to, że bohaterka tej sztuki jest kobietą ciekawą, nieprzeciętną. Dlatego
też ta postać budzi sympatię zarówno widowni, jak i aktorek, które były zawsze
zainteresowane graniem tej roli.

Nasuwa  się  spostrzeżenie;  otóż  jeden  z  bohaterów  Pańskiej  sztuki
przypomina  bohatera  Fausta  Goethego  –  odnoszącego  sukces,  lecz
nieodczuwającego  życiowej  satysfakcji.  Czy  jest  to  zbieżność  przypadkowa?

Ja  nie  zajmowałem  się  określaniem  bohatera,  jego  charakterem,  życiorysem.
Budowałem sytuację dramatyczną na scenie, czyli taką, w której coś się dzieje i z
której coś wynika. Dlatego potrzebne były mi dwie kontrastowe postacie. Jest to
może bardzo schematyczne, ale skuteczne, bo pozwoliło mi napisać sztukę, która
funkcjonuje dobrze na scenie. Nie jest to duża sztuka, ale dobre i to.

Czy angielska wersja teatralna Letniego dnia sprawiła Panu satysfakcję i



zadowolenie?

Każde przedstawienie mojej sztuki sprawia, że czuję się dobrze… Nie dlatego, że
jestem autorem, tylko dlatego, że po prostu lubię teatr. Jeżeli zdarza się, że jestem
autorem danej sztuki, tym lepiej.

Czy wczorajszy spektakl miał jakieś szczególne cechy, a może jakieś braki?

Trudno  powiedzieć.  Jeżeli  teatr  jest  poniżej  pewnego  poziomu  technicznego,
zawodowego, to zapewne tak jest. Ale nie w tym przypadku. Każde przedstawienie
jest inne. W danym kraju, mieście, ta sama sztuka może mieć różne interpretacje.
Nawet grana w tym samym teatrze – każdego wieczoru jest inna. Dlatego teatr jest
żywy, przedstawienie jest faktem teatralnym, dlatego trudno jest rozmawiać o jego
niedostatkach.

Pańska sztuka jest bliska mentalności brytyjskiej, dużo w niej logicznej gry
słów  z  wieloma  podtekstami;  uderza  mówienie  o  smutnych  rzeczach  z
humorem.

To  nie  musi  być  tylko  brytyjskie,  to  może  też  być  czeskie.  To  swego  rodzaju
skłonność do niedopowiedzenia – understatement, które jest rzeczywiście również
cechą brytyjską.

Jaki powinien być teatr – smutny czy wesoły?

Teatr powinien być taki,  aby publiczność nie wyszła z sali  po pierwszych pięciu
minutach. Jak się to uda, to już jest dobrze. Dlatego uważam, że teatr powinien
bawić publiczność.

W  latach  sześćdziesiątych  Pańskie  sztuki  budziły  zaciekawienie  wśród
publiczności polskiej. Jednak wówczas nie zawsze były rozumiane, sprawiały
wrażenie dziwnych.

Na pewno te same sztuki nie budzą już dzisiaj zdziwienia, ponieważ pojawiły się
nowe sposoby przedstawiania dramatu, które są jeszcze bardziej dziwne. Nie sądzę,
by na przykład Szczęśliwe wydarzenie prowokowało dzisiaj  podobną reakcję, jak
trzydzieści lat temu. Z drugiej strony, nie wiem, jak było wówczas, gdyż nie byłem



obecny w kraju przez ponad trzydzieści lat. Dlatego też trudno mi powiedzieć.

Kontynuując  wątek.  Pańskie  dramaty  są  bardzo  przewrotne.  To  swoista
zabawa słowem…

Dlaczego przewrotne?

Dlatego, że z jednej strony dialog opiera się na humorze, z drugiej jednak
istnieje  warstwa  dramatyczna,  zawierająca  wiele  prawd  metafizycznych,
bardzo  smutnych.

Tego  nie  nazwałbym  przewrotnością,  tylko  umiejętnością  przyciągania  i
zatrzymywania widza. Jeżeli widz czuje się zaciekawiony, to nie wyjdzie z teatru,
zanim  sztuka  się  nie  skończy,  po  drodze  można  mu  powiedzieć  jeszcze  coś
poważniejszego. Sposobem na widza jest zabawa.

Bardzo często życie przedstawia Pan jako formę więzienia…

To nie jest tylko w mojej twórczości. Na tym polega życie, że są ograniczenia. Gdyby
ich nie  było,  to  by nie  było  życia  i  nas też.  Jednocześnie na to  narzekamy,  bo
chcielibyśmy być absolutnie wolni. Natomiast absolutna wolność oznacza śmierć…
Przestajemy podlegać prawu ciążenia, natychmiast się ulatniamy w kosmos i nas nie
ma. Zarówno mnie nie ma, i pani nie ma. Wszystko się odrywa od ziemi i znika.
Dlatego nie należy narzekać na jakiekolwiek ograniczenia.

Londyn, marzec 2000 r.



______________

Wywiad  ze  Słąwomirem Mrożkiem to  fragment  książki,  Anny  Marii  Mickiewicz
„Londyńskie bagaże literackie”, która właśnie się ukazała. Materiały poświęcone są
przede wszystkim pisarzom polskim, którzy zaistnieli w polskiej i międzynarodowej
przestrzeni kulturalnej, których autorka miała okazję spotkać poza granicami kraju.
Oprócz  Sąłwomira  Mrożka  należą  do  tego  grona  Ewa Lipska,  Tadeusz  Różewicz,
Krzysztof Muszkowski, Krystyna Bednarczyk.  To swoisty pamiętnik. 

 

Książkę można kupić:

http://www.lulu.com/shop/anna-maria-mickiewicz/londy%C5%84skie-baga%C5%BCe-
literackie/paperback/product-24179769.html

https://www.cultureave.com/slawomir-mrozek-rozmowa-przy-kawie-o-flircie-teatrze-i-wolnosci/okladka-bagaze-wlasciwa/
http://www.lulu.com/shop/anna-maria-mickiewicz/londy%C5%84skie-baga%C5%BCe-literackie/paperback/product-24179769.html
http://www.lulu.com/shop/anna-maria-mickiewicz/londy%C5%84skie-baga%C5%BCe-literackie/paperback/product-24179769.html


http://www.norbertinum.pl/ksiazka/717/Londy%C5%84skie-baga%C5%BCe-literackie
?fbclid=IwAR2J-0grjcLD6LpS_6E5xz8RRBEouKQ06_sGLJjboOt4DigmGgAJmn7atvM

Anna Maria Mickiewicz z książką

http://www.norbertinum.pl/ksiazka/717/Londy%C5%84skie-baga%C5%BCe-literackie?fbclid=IwAR2J-0grjcLD6LpS_6E5xz8RRBEouKQ06_sGLJjboOt4DigmGgAJmn7atvM
http://www.norbertinum.pl/ksiazka/717/Londy%C5%84skie-baga%C5%BCe-literackie?fbclid=IwAR2J-0grjcLD6LpS_6E5xz8RRBEouKQ06_sGLJjboOt4DigmGgAJmn7atvM
https://www.cultureave.com/slawomir-mrozek-rozmowa-przy-kawie-o-flircie-teatrze-i-wolnosci/20190727_154648/

